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Uczmy dzieci czytać po polsku!

Co słychać w świecie?

W parlamencie niemieckim po
słowie centrowi wniosek swój o wpu
szczenie księży Jezuitów do kraju 
cofnęli. Wiadomo, że jeszcze nieboż- 
czyk Windthorst stawił wniosek, aże
by prawo przeciw Jezuitom znieść. 
W czwartek miał ten wniosek przyjść 
pod obrady. Tymczasem w środę hr. 
Ballestrem w imieniu całego centrum 
oświadczył, iż centrum nie życzy so
bie, aby teraz nad tym wnioskiem 
radzono, a to dlatego, ponieważ kan
clerz Kaprivi w końcu przeszłego mie
siąca powiedział, że rząd do tego 
wniosku się nie przychyli i ponieważ 
centrum nie chce przyczyniać się do 
jeszcze większego wzburzenia umy
słów między niektórymi protestantami, 
którzy z powodu szkolnego prawa 
wielką robią w kraju agitacją. Z te
go wynika, że centrum wniosek wzglę
dem księży Jezuitów odłożyło na pó- 
źniej.

W czwartek mówiono o ważnej 
sprawie. Poseł rządowy Rinteln do
pominał się, aby było prawo na to, 
że gdy sąd kogo niewinnie skaże, 
natenczas trzeba mu skargę wynagro
dzić. Posłowie parlamentu wołają o 
to prawo już od r. 1884. W Austryi 
już takie prawo przeszło, a w Niem
czech jest potrzebne. Radzca mini- 
steryalny odpowiedział, że to jest bar
dzo trudna sprawa. Zdarza się nie
raz, że kogoś długo w śledztwie trzy
mają, a wreszcie wypuścić muszą, bo 
nie ma potrzebnych dowodów, a 
jednak ludzie mają przekonanie, że 
ów człowiek zarzucane mu przestęp
stwo popełnił, ale tak ostrożnie, że o 
dowody trudno. Czyżby i takim mia
ło się płacić wynagrodzenie ? Dla te
go rząd teraz jeszcze nic w tej spra
wie zrobić nie może.

Niemcy. Cesarzowa zachorowała 
na influence, ale niebezpieczeństwa 
nie ma.

— W Naumburgu otruł się dyre
ktor banku Foss, który był radzcą 
miejskim, poważanym człowiekiem, a

skradł z banku prawie 2 miliony m.
— W Anglii zmarł ów sławny 

lekarz, Mackenzie, który to nieboż- 
czyka cesarza Fryderyka I I I  leczył. 
Umarł na chorobę gardłową, choć 
sam całe życie głównie gardłowemi 
chorobami się zajmował. Cesarz F ry
deryk zmarł  jak  wiadomo z powodu 
raka. Tej choroby jeszcze nikt nie 
wyleczył, bo lekarstwa na nią nie 
znają. Teraz wynalazł prof. Adam
kiewicz, Polak, z Krakowa skuteczne 
lekarstwo na raka. Przed paru dnia
mi przedstawił on wiedeńskim profe
sorom człowieka, który chorował na 
raka a teraz jest zdrowym. Nie wszy
scy jednak dowierzają temu lekarstwu.

Francya. Pewien niemiecko fran
cuski żyd niejaki Dreifus, który jest 
posłem i redaktorem, napisał w swo- 
j ej gazecie o biskupach, co ową pię
kną odezwę do katolickiego ludu wy
dali, tak : Rząd zostanie zmuszony do 
chwycenia się ostrzejszej broni prze
ciw biskupom. Cały „czarny las“ (to 
księża, bo w czarnych rewerendach 
chodzą), musi być wycięty do nogi! 
Niech rząd nie żga księży śpilką, 
jeno mocniej  niech się do nich bie
rze.“ Tak pozwala sobie pisać ży- 
dzisko jakieś, co z niego ni Niemiec 
ni Francuz. Niechby zaś jeno kto 
na żydów zawołał: hep, hep, albo: 
juden raus! (żydów wygnać), to za
raz wrzeszczą, że ich prześladują, 
marnują.

W ł ochy. W Rzymie, w tem sa
mem miejscu, gdzie za pierwszych 
wieków chrześciaństwa tysiące chrze- 
ścian poniosło śmierć, w tak zwanym 
cyrku Kolosseum, chcieli liberali wy
prawić sobie bal. Dawniej  stał tam 
krzyż i cała droga krzyżowa, ale w 
r. 1870 rząd to skasował, a zdzicza
łe liberały chciały sobie tańczyć na 
gruncie, przesiąkłym krwią męczen
ników. Władza miejska nie dała je
dnak na św bal pozwolenia.

Co mówili posłowie i minister 

w komisyi o polskiej nauce?

Plan nowego prawa szkolnego 
został oddany, jak wiadomo, komisyi 
z 28 posłów, którzy go mają zbadać 
i poprawić. Ta komisya obraduje te
raz dzień w dzień nad paragrafami 
prawa.

Ponieważ w prawie nic o nauce 
polskiej  nie stało, przeto ks. dr. Jaż
dżewski stawił w komisyi taki wnio
sek: „W tych częściach kraju, gdzie 
oprócz niemieckiej  mieszkają też lu
dzie innej narodowości, ma być nau
ka religii udzielana w języku ojczy
stym dzieci, a nauka języka ojczy
stego ma zostać przyjętą do planu 
szkólnego.“

Posłowie centrowi poparli ten 
wniosek i mówili, że tymczasem głó
wnie chodzi o to, aby uznać w nim 
zasadę zawartą, a mianowicie, że dzie
cko ma się uczyć, szczególnie religii, 
w ojczystym języku. Baron Huene 
oświadczył, że niepodobną jest rzeczą, 
aby dzieci polskie w innym, a nie w 
ojczystym języku religii uczyć się 
mogły. Jeżeli jednak mają się po 
polsku religii uczyć, to najprzód mu
szą się po polsku czytać i pisać nau
czyć, a tego powinny się uczyć w 
szkole.

Minister oświaty odpowiedział na 
to wszystko tak: Nie należę do Po
lakożerców (Polenfresser), jednak my
ślę, że dzielić szkoły w Prusach na 
polskie i niemieckie, jest rzeczą nie
możliwą, bo nie można odgraniczyć 
dobrze Polaków od Niemców, gdyż 
są wszędzie ze sobą zmieszani. W 
prawie więc podług mego zdania wnio- 
sku ks. dr. Jażdżewskiego umieścić 
nie można, ale ja  jestem stale gotów 
przez rozporządzenia ministeryalne dla 
polskiej mowy okazać się względnym. 
Kto polskiej mowie jest bezwzględnie 
nieprzyjazny, ten źle robi; nienawiść 
i chęć zagubienia polskiej mowy w 
tych okolicach, gdzie jest powszech
nie w używaniu, jest niesłuszna.

Ks. dr. Jażdżewski i posłowie cen-

Gazeta Olszyńska.



trowi jeszcze rozmaitemi słowami spra
wę polskiej nauki popierali i mówili, 
że przy drugim czytaniu (czyli przy 
drugiej naradzie) znowu stosowne 
wnioski stawią.

Konserwatyści byli cicho; jeno li
berałowie jako zażarte Niemcy, sta
wili wniosek, aby cała nauka w szko
łach była tylko niemiecka. Wniosek 
ten jednak upadł.

Jak  tedy obecnie stoi sprawa z 
polską nauką? O odrobinę lepiej, 
bo minister powiedział, „że jest stale 
(dauernd) gotów przez rozporządzenia 
okazać sie względnym dla polskiej 
mowy,“ To można tylko tak zrozu
mieć, że minister pozwoli na naukę 
polską, przynajmniej religii, gdzie bę
dzie potrzeba i gdzie się o to upomi
nać będą.

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
* Olsztyn. W W arkałach zabił 

w sobotę 70-letni grózek Jach swą 
żonę dłutem. Aresztowano go i od
stawiono do więzienia, zkąd po prze
konaniu się, że J. cierpi na umyśle, 
odstawiono go do Kortowa.

— We wtorek wieczorem około 
godż. 11-tej wybuchł ogień przy uli
cy Cegielnej  (Ziegelstr.), u posiedzi
ciela p. Jagali. Spaliła się stodoła 
z zapasem siana, słomy i żyta, także 
bryczka która stała na klepisku.

 — Z powiatu. Oprócz obwodów 
urzędowych Purda wieś i leśnictwo, 
Butryny i Ramuk, mają też być psy 
wiązane w obwodzie urzędowym Ma
ły Trękus, ponieważ wściekły pies

K T Ó R A ?

(Ciąg  dalszy).

— Bój się Boga dziewczyno! — 
zawołał -  toć przynajmniej nim mnie 
obgadasz, powiedz wpierw, co ja za
winiłem względem ciebie czy drugich?

— Jam  nie wasze sumienie, że
bym wam przypominała grzechy, — 
rzekła Michalina.

— No, skoro prośbą nic z tobą 
skórać nie mogę, to może ze strachu 
będziesz powolniejszą. Zapowiadam 
ci więc, że jeżeli nie powiesz wszy
stkiego, nim miniemy pierwszy ka
mień kilometrowy, to cię powieszę na 
słupie telegraficznym. Roześmiała się 
serdecznie dziewczyna z tej pogróżki, 
i nic nie mówiąc, wyjęła z koszyka 
postronek kupiony dla owego prosia
ka, który był przyczyną piekła i nie
zgody sąsiedzkiej.

- W potrzebie należy wspoma
gać bliźnich — rzekła podając po
stronek Wałeckiemu. — Wszak nie 
powinien się zerwać, jak uważacie?

Teraz z kolei zaśmiał się owczarz:
— Widziane to rzeczy, aby kto

zabity w Bartółtach, miał i w tym ob- 
wodzie kilka psów pokąsać. — Go
spodarz Walenty Kupczyk został po
nownie wybrany i potwierdzony jako 
sołtys w Małym Klebarku.

— Z tutejszego pułku dragonów 
znikł już dnia 7 lutego rano o 5-tej 
żołnierz Michał Scharley i dotąd go 
nie ma. Jest posądzenie, że uciekł 
od wojska i dla tego go władze woj
skowe ścigają.

— Tutejsze Towarzystwo pożycz
kowe i oszczędności, chce teraz pocią
gnąć do odpowiedzialności Zarząd za 
to, że z opieszałości mało doglądał ka
sy, zarządzanej przez niebożczyka Kno
belsdorffa,

* Od W artemborka. Jakoś w tym
roku mało korespondencyi w Gazecie 
widać, a na te liche czasy byłoby do
brze, gdyby niejeden swoje uwagi do 
naszej gazety podał. Ciężki czas jest 
latoś dla wszystkich, ale najbardziej 
dla rzemieślników i robotników, bo jak 
to powiadają: Ubogiemu zawsze wiatr 
w oczy.“ Wiele razy wykona robotnik 
lub rzemieślnik jaką robotę, a gdy od- 
biorca przyjdzie, to choć mu łańcuszek 
od zegarka na kamizelce błyszczy, to 
za robotę powie tylko ,,dank szejn“ i 
„adje“ , a za pieniędzmi to rzemieślniku 
czekaj. — Czytałem w dawniejszych ko- 
respondencyach, że niektórym panom 
niepodobają się polsko katolickie gaze
ty, mianowicie takim, co to przez szkieł- 
ka patrzą. Boli  ich głowa o nie swo
je rzeczy, więc im radzę, aby sobie 
mózgownice zimną wodą okładali, i  to 
im pomoże.

* Olsztynek. W zeszły piątek 
nad ranem około 3ciej wybuchł ogień

na siebie postronki kupował ?
— Wyście na rynku gorszy na 

siebie ukręcili! Ot, co powie Tekla, 
jak sie dowie o waszych konszach
tach z Małgośką?

— A czy mi to nie wolno poga
dać, z kim mi się podoba? Tekli 
przecie nic do mnie, jak mnie do niej.

— Oj nieszczerzy jesteście, nie
szczerzy! Toć nawet w róble na da
chu śpiewają o waszych zamysłach 
względem T e k li; a teraz tajemnie 
coś układacie wspólnie ze swatką 
Małgośką -  rzekła Michalina.

— Skoro wiesz tyle, to powie
działbym ci resztę; ale się boję, że
byś nie wydała tajemnicy.

Michalina wskazując słup telegra
ficzny, wołała żałośnie:

— Nie mnie wydawać wasze ta
jemnice:

Wałecki podrzucając nogą kamie
nie na drodze, mówi:

— A to widzisz, nie mogę zna
leźć dla siebie kobiety statecznej, u- 
myśliłem sobie ożenić się z Małgośką.

Michalina pochwaliła mu ten wy
bór; zwróciła jednak uwagę, czyby 
nie lepiej było poszukać jeszcze star

u posiedziciela i kramarza Lenk w 
Januszkach. Ponieważ budynki były 
słomą kryte, więc ogień szerzył się 
z wielką gwałtownością i w krótkim 
czasie całą posiadłość w gruzy zamie
nił i mało tylko wyratować zdołano. 
Domyślają się, że ogień został podło
żony. Już w roku zeszłym pewien 
czeladnik młynarski z Januszek pod- 

 łożył pod te same budynki ogień, ale 
z powodu wielkiego deszczu ogień 
zgasł. Ten podpalacz stawał przed 
sędzią i z pewnością zasłużona kara 
go nie minie.

* Gutsztat. Wyrobnik Schmeier 
z Arnsdorf podpił sobie tęgo i wie
czorem wracał do domu. Na drugi 
dzień rano znaleziono go w rowie 
szosowym bez życia.

Pisalimy już, że na ostatnim tar
gu na bydło w Gutsztacie popełniono 
wiele kradzieży. I tak w pewnej o- 
berży skradziono dekę kożuchową, a 
gospodarzowi B. z Beiswalde w dwa 
konie zaprzężony wóz. Wysłano za
raz telegramy w różne strony i zło
dzieja z wozem i końmi przytrzyma
no w oddalonej ztąd o 10 kilometrów 
miejscowości Wolfsdorf. W pewnej 
szynkowmi zginęła dalej pewnemu po- 
siedzicielowi stumarkówka, którą ten
że wkrótce przedtem otrzymał; inne
mu posiedzicielowi zginęło 250 m. 
Udało się jednakże w pewnym loka
lu jeszcze tego samego wieczora pe
wnego opryszka przychwycić, który 
jak się zdaje, trudnił się złodziejstwem 
kieszonkowem. Pokazywał on się w 
wielu lokalach bardzo po pańsku, aż 
kilku obywateli poczęło go śledzić. 
Gdy to złodziej spostrzegł, chciał dra-

szej.
I  tak śmiejąc się i żartując doszli 

do samej owczarni.
Zanim Michalina weszła do cha

łupy, już wiedziano u Piórkowskich, 
że razem z Wałeckim wróciła z mia
sta. Zrobili też na nią uchwałę, jak 
u wójta, odsądzając biedną dziewczy
nę od czci i wiary.

Stara Piórkowska latając po izbie 
zaperzona wołała:

— Pewnie ona myśli, że się z nią 
ożeni. Ale niedoczekanie jej, aby ko
biety miały pierwszeństwo nad skro- 
mnemi dziewczętami.

Oj, że ostrzy na niego zęby, to 
ostrzy! — albo i to latanie dzisiaj do 
miasta, czy nie było tak wyszykowa
ne, żeby się z nim spotkać? Takie 
sztuczki kończą się inaczej, niż u oł
tarza — dodała ze śmiechem.

— Żeby ją  nie wiem jakie nie
szczęście dotknęło, — krzyknęła Piór
kowska, uderzywszy pięścią w stół, 
— to nie znajdzie u mnie żadnego 
pożałowania! Powiadają ludzie, że 
„kto czem wojuje, od tego ginie“, kie
dy się więc mizdrzy do mężczyzn, co 
na nią spojrzą, to niech pokutuje



pnąc, ale przywołano żandarma N.,  
który go aresztował. Znaleziono przy  
nim 550 m., o których powiadał, że 
je w Gdańsku znalazł. Wydało się 
także, że oszust ten siedział też już 
klika miesięcy  w cuchthauzie. Żan- 

darmowi chciał on dać 100 marek, 
byleby go tylko puścił na wolność.

* Biskupiec. Dnia 6-go b. m. po
wstał w królewskim leśnictwie Sadło- 
wo spór pomiędzy braćmi F., którzy 
wozili drzewo (kawały) z lasa a cha
łupnikiem B. Ostatni zgodził się ta- 
niej  drzewo wozić, niż bracia F., na 
co jeden z nich uderzył tak silnie 
B. kłonicą w piersi, że tenże natych
miast bez zmysłów na ziemię upadł 
i następnego dnia zmarł. —  Pewien 
podróżny w hotelu Merkla kładł tak 
nieostrożnie w kieszeń portomonetkę, 
że ta upadła na ziemie, czego ów po
dróżny nie zauważył. W portomo- 
netce tej było 300 marek. Po krót
kim czasie spostrzegł jednak podró
żny, że brak mu portomonetki i przy
pomniał sobie, że w czasie, gdy ją  
kładł do kieszeni, był w izbie pewien 
kuczer pański. Poszukano go wkrót- 
ce, ale zapierał on się, jakoby porto- 
monetkę znalazł. Przywołano więc 
policyanta, który portomonetkę z pie
niędzmi znalazł pod siedzeniem woza. 
—  U nas zboże tańsze niż w Olszty
nie. I tak korzec żyta kosztuje 7 do 
7,50 m., owies trochę więcej nad 3 m.

* Królewiec. 17-go stycznia tego 
roku, w dniu konsekracyi najprzew. 
ks. Arcybiskupa gnieźnieńsko-poznań- 
skiego, wysłano tuztąd do Gniezna 
depeszę łacińską następującej treści: 
„W dniu, w którym przy grobie św.

potem!
W środku tygodnia znowu pach- 

ciarz Mosiek wpadł do Wałeckiego 
z wiadomością, że ma dla niego fajn 
i jakby obstalowaną żonę.

— Takie rarytne pannę daleko 
szukać — m ów ił; —  twarz gładkie 
jak sajet, wisoka, niczem tyczkie od 
chmielu, a w mowie takie aliganckie 
i słodkie, jak z przeproszeniem ma- 
kagig. I  każdy, kto ją  słucha i pa- 
trzi, tobi psisiąg, co one się urodziło 
w kapeluszu. Ny i majątku mąż ła- 
pnie do kieszeni sporo. Dwieście ta 
larów zaraz po ślubie i pierza pod 
sufit. A suknie, a kaftany, a chust- 
kie.. i jak tęcza, i jak szafran, i jak  
trawę, i złote kolczyki, i koralów 
dwie sznurki, i szube z watem, i 
z kotem, z mufkiem, i jeszcze dwa 
kufry wi pakowane różnemi różnościa
mi, o których nawet miszy nie wie
dza.

— A zkąd ona i jak  się na
zywa ? zapytał Wałecki, zaciekawio
ny opowiadaniem żyda, :

— Une nazywa się panne i jest 
jak każdy człowiek ze świata. A że 
buło mądre, więc wipłynęło na wie-

Wojciecha kierownictwo tak rozległej 
dyecezyi w ręce bierzesz, przyjm naj
szczersze życzenia z ziemi, którą św. 
Wojciech krwią swoją zrosił. Sza- 
dowski, proboszcz, współbracia, para
fianie.“ Dnia 9 -go b. m. nadeszło 
z Poznania własnoręczne pismo ks. 
Arcybiskupa do ks. dziekana i pro
boszcza Szadowskiego. Pismo to brzmi: 
„Waszej Przewielebności, współbra
ciom i członkom parafii, którzy mnie 
w dniu mej konsekracyi swemi ży
czeniami ucieszyli i zaszczycili, skła
dam niniejszym moje najzobowiązań- 
sze podziękowanie. Czcigodne wspo
mnienia, któreście dołączyli, głęboko 
mnie wzruszyły i zarazem przypo
mniały mi mego poprzednika w urzę
dzie, który i Waszym poprzednikiem 
w urzędzie był, a który w obu miej
scach swego działania umiał sobie 
serca przez swą miłość w tak szla
chetny sposób zdobyć. W miłości i 
szacunku Waszej Przewielebności uni
żony  Floryan, Arcybiskup gnie
źnieńsko poznański.“

* Królewiec, 13 lutego. Ubiegłej 
nocy zapadła się nadbrzeżna kopalnia 
bursztynu w bliskości Palmk. W dwu
dziestu minutach zalała woda kopalnią. 
Sześciu ludzi zginęło, zapewne się za
topili. — Pod przewodnictwem prezesa 
najwjższej rady kościelnej Barkhausen 
z Berlina rozpoczną s ię tu 18go b. m. 
narady superintondentów nad tem, jak 
zapobiedz sekciarstwu. Jak wiadomo, 
rozszerza się mianowicie między prote
stanckimi Mazurami sekta „pobożnych“, 
która częstokroć zebrania odbywa pod 
golem niebem, gdyż policya im prze
szkadza w urządzaniu zebrań po domach.

lge wodę. Niech Wałecki powie git 
a bez długie gadanie zaprowadzę go 
tej osobe.

Ale dla czego nie chcesz mi 
o niej nic więcej powiedzieć, zawo
łał zniecierpliwiony owczarz.

— Bo jak kto długo na lód 
dmucha, to się roztopi; a jak  na go
rącą wodę dmucha, to ostygnie. Po 
co i na co te czekawości? Pan o- 
wczarz pójdzie ze mną i powie jej 
tak tylko: Moje panne kochane, 
mam czterdzieści owców, trzy krowe, 
dwa szwinie, jedno czele, dwie pro
siaki i będzie pannie u mnie lepiej, 
jak  u pana Filipie, bo u pana F ili
pie była panna gospodynią, a u mnie 
będzie rządzić jak  szara gesz.

—  Więc to z nią chcesz mię 
swatać? — zawołał zdumiony W a
łecki.

— Nu kikste co to jest? A czy 
ja pana owczarz chce prowadzić do 
więzienia po żonę, czy co? Panne 
jest sobie z porządnego domu i daj 
mi Boże zaraz tyle złotych w kie
szeni, ile razy une dało w pisk lo
kajowi albo dziwkom. Une przecież 
buło przez dziesięć lat panią u pana

* Chodzież. Straszną, śmiercią skoń
czyła żona robotnika Szylinga z No
wego Firku. Przed kilkoma tygodniami, 
gdy tak silne panowały mrozy, udała 
się ta kobieta, która na kurcze cier
piała, do miasta. Powracając do domu. 
nagle dostała kurczy. W pierwszem 
zagajeniu padła na ziemię i w tym 
mrozie kilka godzin przeleżała na zie
mi. Gdy kurcze trochę przeminęły, 
zaczołgała się nieszczęśliwa do jednego 
gospodarstwa, gdzie się nią gorliwie 
zajęto. Ręce i nogi odmarzły już do po
łowy. Wieczorem wyszedł Szyling, by 
żonę poszukać, zaniósł ją do domu, u- 
łożył do łóżka, a ponieważ nie miał 
pieniędzy na opłacenie lekarza, nasma
rował ją olejeni, jaki miał w domu. Na
stępnego dnia musiał isć do roboty, więc 
kobiety mało tylko mógł doglądać. Nie- 
szczęśliwa chora do zdrowia już nie 
m iała powrócić. Odmarzłe członki u 
rąk i nóg poczęły gnić, jeden po dru
gim począł odpadać, aż po kilkodniowej 
chorobie śmierć ją  uwolniła od stra
sznych tych męczarni. Politowania 
szczerego godny mąż opowiadając mi z 
płaczem smutną tę sprawę, wyjawił, że 
z żadnej strony nie pospieszono mu z 
pomocą, chociaż do niejednych zapukał 
drzwi.

* Nowemiasto nad Drwęcą. W 
dniu 10 bm.. jak pisze „G. Tor.“, ob
chodzili państwo Żuralscy w Kazanicach 
rzadką uroczystość złotego wesela. Oko
ło godz. 10 przed południem ruszył 
orszak godowy parami — w czem było 
siedmioro dzieci, trzydzieści wnuków i 
dwoje prawnuków -  do kościoła w 
zieleń przystrojonego, gdzie ksiądz pro
boszcz miejscowy w rzewnych i do ser-

Filipie, a że un teraz żeni się, więc 
uprząta dom na przybycze żone. Bie
dne panne Agata mówi też do mnie: 
„Kiedy on się żeni, to ja jemu po
każę, co i Agatkie nie gorsze od 
niego i weźmie sobie męża jak szwi- 
ca, i to nie smarkatkie, ale to wo
skowe kościelne.“ Więc , ja  miszlę 
sobie: pan owcarz potrzebuje żonę, 
one męzia, zatem interes skończone. 
A co za to dostanę -  rzekł Mosiek 
gładząc brodę.

— Chyba kijem ! — zawołał obu
rzony Wałecki. —Przecież wszystkim 
wiadomo, jaką drogą Agata doszła 
do majątku. Ot, gałganica, frymar- 
czyła młodością, a teraz kiedy starość 
w oczy zagląda, to chce Sakramentu 
małżeństwa. Niech się z nią kto chce 
żeni, ale ja uczciwem nazwiskiem nie 
będę pokrywał cudzych brudów!

— Pan owcarz mówi: brudy, 
brudy. Nu, żebym ja  buł tak 
zdrów, co pannę Agatkę bardziej wi- 
mita i bielsze od pana owcarz.  Une 
pachnie jak aptekie.

— A to ją sobie wąchaj i wynoś 
się do kata, pókiś cały.(Dokończenie nastąpi.)



ca przemawiających słowach do szano
wnych jubilbtów przemówił. A było 
też czego im winszować: wychowali 
wzorowo trzech synów i cztery córki, 
zapewniwszy im stosownem wykształ
ceniem i zapracowanym majątkiem byt 
materyalny. Jeden z synów czcigodnych 
jubilatów jest lekarzem w Biskupcu 
(Bisthofsburg) na Warmii. Po mszy św. 
otrzymali jubilaci błogosławieństwo 
kościelne, poczem ruszono znowu pa
rami z kościoła do domu, gdzie jubila
tów czekała miła niespodzianka: na 
progu domu powitała ich para., która 
przed 50 laty służyła im za drużbę 
i druchnę, a teraz ofiarując jubilatom 
Chleb z solą a jako symbol dorobienia 
się majątku wino. Nastąpiło składanie 
życzeń; zjechało się wielu krewnych, 
przyjaciół i sąsiadów, których podej
mowali gościnnie dzieci jubilatów, pań
stwo Władysławowstwo Żuralscy, na
desłano wiele listów i telegramów z 
życzeniami, aby Pan Bóg pozwolił do
czekać im dalszej pociechy z rzetelnej 
i uczciwej swej pracy i święcić uroczy
stość dyamentowego wesela.

* Przemówili do sumienia żona 
pewnemu chałupnikowi w Słowęcinie 
pod Chojnicami. Zachciało mu się po
wiesić, a więc założył sobie stryczek 
na szyję, ale nim go dobrze przycią
gnąć zdołał, dostrzegła tego żona i 
tak mu kijem obficie napędziła zasta 
nowienia do głowy, że gdy go następnie 
ze stryczka spuściła, przyrzekł, póki 
życia więcej się nie wieszać! Co to je
dnak dobra żona warta!

* Zdrowej silnej mamki szuka po
licja w Charlottenburgu pod Berlinem.
 Przed trzema miesiącami szukał jej pe
wien kupiec tamtejszy do swego dziecka 
i znalazł w osobie Pauliny Borkowskiej 
z Bartłodziei pod Bydgoszczą. Zdrowa 
była i silna, a że nadto ze wsi, więc ją 
przyjęto i cieszono się z takiej niewin
nej, poczciwej dziewczyny wiejskiej, 
mającej zaledwo lat 21. Tymczasem 
pokazało się, i ż owo niewiniątko kupiło 
sobie zaraz na początku służby świderek 
dobry i piłkę jeszcze lepszą. A gdy 
państwo wyszli do teatru, niewiniątko 
wysłało służącą z domu, dobiło się 
swoimi stateczkami do szuflady, skradło 
4 tysiące m. i ubrana w futro i kapelusz 
swojej pani, wyjechała drugą klasą 
kolei żelaznej z Berlina, dziecko zaś 
pozostawiła prawie nagie na sofie. Już 
ją też policja złapała w Berlinie.

Ciekawe kazanie wygłosił, jak 
donosi pewna gazeta amerykańska, 
kaznodzieja sekty babtystów w Kanzas. 
Chcąc lepiej oddziałać na słuchaczów, 
pokazał im na kazalnicy kasztan jadal- 
ny. „Patrzcie — mówił — na ten ka
sztan. Macie najprzód łupinę gorzką, 
kłującą, to są sekciarze metodyści" . Od
rzuciwszy łupinę, mówił dalej: „P od 
nią jest inna łupina, czerwona, bły
szcząca gładka — to są wyznawcy

kościoła angielskiego, delikatni, gładcy, 
wysmukahi i ci także nic nie warci. 
Teraz uważajcie, przyjdzie dobre jądro! 
I ugryzłszy kasztan, zawołał: Oto jest, 
bracia wyznanie babtystów!" Wtem 
wypluł kasztan z obrzydzeniem i krzy
knął: „U kata, zbutwiały!“ Można sobie 
wyobrazić osłupienie słuchaczów.

* W warsztatach pnszkarskich po
granicznej straży w Rypinie był wy
buch prochu, p rzyczem czterech żoł
nierzy odniosło ciężkie poparzenia. Wy
buch nastąpił wskutek nieostrożności 
majstra, który wysypawszy proch ze 
starych naboi, zostawił takowy nieprzy- 
kryty w kuźni, gdzie kuto żelazo. Roz
palony kawałek takowego wpadł w 
proch i był powodem wybuchu.

* Chojnice. Sąd przysięgłych ska
zał wdowę Zindler z Krajanki na śmierć 
za to, że zapaliła stodołę, w której mąż 
jej się znajdował, i to w tym zamia
rze, żeby mąż jej zginął w płomie- 
niach.

Na czytelnie ludowe
złożyli pp: Hensellek 50 fe n.. Falkowski 30 
fen, W. 20 fen.. wszyscy z Olsztyna. Ra-

zem zebraliśmy dotąd 15 m. 15 fen. Pro- 
simy o dalsze składki.

Sprzedaż drzewa.
W poniedziałek, dnia 22 lutego rano o 9tej 

w Stabigudze. — Przed terminem na 
drzewo wydzierżawione zostaną trzy łąki 
w blizkości młyna Sojki i rybaczka na je- 
z iorach Małe i Duże Pluski i S orang.

Ceny targowe w Olsztynie.
(Z dnia 15 lutego 1892).

syna porządnych 
rodziców, przyj
mie w naukę pie- 

karstwa A. May, mistrz piekarski w 
Olsztynie, ulica Prosta.

UCZNIA,
Organista

Stósownie do obecnych nizkich 
cen zboża polecam

M ą k ę
z sztucznego młyna w Eremitten i 
znakomitą

gryczaną i jęczmienną kaszę
w 6 gatunkach z królewskich mły
nów w Bydgoszczy.

Pieczywo też odpowiednio większe.

Robert Hennig,
Blumenstrasse nr. 8.

Miejsce sprzedaży : narożnik ulicy Pro
stej i Krzywej nr. II-ty

Do katolików w Prusach Wschodnich
zwracam się z serdeczną i błagalną 
prośbą, ażeby mi dopomogli usunąć 
wielki, jak  powszechnie wiadomo, brak 
kościołów katolickich w Berlinie i 
żeby mi łaskawie o ile możności jak 
najpredzej przysłać zechcieli kamień 
ciosowy na postawienie kościoła dla 
gminy Piusa, która dotąd ma tylko 
ubogą kapliczkę. Chcielibyśmy chę
tnie jeszcze w jesieni tego roku roz
począć budowę. Gmina Piusa jest 
najbiedniejszą z wszystkich berlińskich 
gmin katolickich, i dla tego o wła
snych siłach nie jest w stanie pobu
dować sobie kościoła. Prosimy więc 
Was, katolicy Prus Wschodnich, któ
rzy zapewne macie tutaj tak krewnych 
jak znajomych, dopomóżcie nam, aże
byśmy mogli niedługo odprawiać na- 
bożeństwo zamiast w lichej kapliczce 
w pięknym kościele. Tu się odpra
wiają polskie nabożeństwa w każdą 
niedzielę. Bóg Wam to wynagrodzi. 
Gmina modli się codziennie wraz z 
niżej podpisanym, za dobrodziejów 
swych. W czerwcu odprawiono za 
żyjących dobrodziejów 4 msze, w li
stopadzie zaś 4 requiem za zmarłych 
dobrodziejów.

K s. proboszcz Frank, Berlin.
Redaktor odpowiedzialny i nakładca Seweryn Pieniężny w Olsztynie (Allenstein O. Pr.) -  Drukiem J. Liszewskiego w Olsztynie.

Pszenica za korzec 
Żyto
Jęczmień za korzec 
Owies  
Groch biały 
Siano za 100 kg. 
Słoma za 100 kg. 
Kartofle za korzec

9,20 -10.00 m. 
8,70 - 8.95 m. 
6.10— 6.30 m. 
3,55— 3,90 m. 
7,35 m.
3.15— 5,46 m.
3 .15- 5.25 m. 
2.60— 3.10 m.

O g ł o s z e n i a .

P o s i a d ł o ś ć
składająca sie z 36 mórg roli z do- 
bremi łąkami i torfem, budynek mu
rowany pod dachówką, szopa z balów, 
stodoła słomą kryta, blizko miejskiej 
granicy, jest na sprzedaż. Zgłosić się 
pod adresem :
A. Rafalski, Rochlack p. Bischofsburg.

Nakładem HERDERA we FRYBURGU (w Badenii) i WIEDNIU 1, Wollzeile 33, wyszły co do- 
piero i są we wszystkich  księgarniach do nabycia :
Schuster, Dr. I., Dzieje święte w krótkości opowiedziane. Przekład z niemieckiego. Z apro

batą Najprzewielebniejszych Księcia Kardynała-Biskupa Krakowskiego i Księdza Biskupa Chełmiń
skiego. Z 46 obrazkami w tekście. Dla oddziału niższego szkół ludowych. Wydanie szóste prze- 
robione. 12o (88 str.) Cena 30 fen. (18 ct. W. A.): opr. 35 fen (21 ct. W. A)
Niniejsze wydanie „Dziejów świętych" jest przerobione tylko co do formy ; treść bowiem uznają 

wszyscy jako klasyczną w swoim rodzaju. Żeby zaś i przekład do możliwej doskonałości doprowadzić, 
podją się pewien światły i doświadczony kapłan, gruntowny znawca języka polskiego, nadać tej ksią
żeczce postać jak najlepiej zastosowaną nie tylko do ducha języka, ale i do rozwoju umysłowego i na- 
rodowrch odrębności małych czytelników polskich.

Jeśli więc już dawniejsze wydania tak dobrego w szkołach i rodzinach polskich doznawały przy
jęcia, to tem bardziej miłe im będzie wydanie obecne, w nową zupełnie, a czysto polską sukienkę przy
brane.

samotny, choćby i w podeszłym wie
ku, któryby się chciał zająć w wol
nym czasie pracą w ogrodzie i go
spodarstwie, znajdzie miejsce od ka
żdego czasu. — Bliższe wiadomości 
na zapytanie listowne odbierze na 
probostwie w Prochach pod Rakonie
wicami.


